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Udział w wyborach 
do Sejmu

prawem i obowiązkiem każdego 
obywatela Rzeczypospolitej.

P an P rezydent R zeczypospolite j zarządził 
na dzień 8 września w ybory do S ejm u  R zeczy ­
pospolite j. Jest to ak t państw ow y pierw szo ­
rzędnej w agi, chodzi bow iem o pow ołan ie do  
życia w ładzy ustaw odaw czej, która przez pięć 
la t stanow ić będzie praw a dla P aństw a i jego  
obyw ateli. Obecne wybory są tem ważniej­
sze, że są one połączone z reorganizacją na­
szego życia parlamentarnego, które odtąd nie 
na partjach politycznych, a raczej na organi­
zacjach samorządowych, gospodarczych i za­
wodowych opierać się będzie. Jest jasnem , 
że każdy obyw atel pow in ien uw ażać za sw oje  
praw o i sw ój obow iązek w ziąć udział w akcie  
w yborczym  w sposób w skazany przez konsty ­
tucję i ustaw y. T ylko party jn icy odsunięci 
przez ustaw y państw ow e od w pływ u na bieg  
najw ażniejszych spraw państw ow ych gniew ają  
się i odgrażają , że udziału w w yborach n i e  
w ezm ą. Do rzędu tych, którzy pogniewali się 
na wybory należy też i nasza „DRWĘC A“, 
która w yrżnęła w stępny artykuł o bojkocie  w y ­
borów . A rtykuł ten został zajęty przez orze ­
czen ie sądow e. I słuszn ie! U staw y są na to , 
aby były w ykonyw ane, Czyż ttie jest wyraź­
nie antypaństwową akcja obliczona na to, aby 
odwodzić obywateli od spełniania praw i obo­
wiązków przewidzianych w ustawie, czyż nie 
jest antypaństwową akcja obliczona na to, aby 
obniżyć autorytet przyszłego Sejmu i przyszłej 
władzy ustawodawczej w Polsce? A  czem że 
to panow ie endecy  uzasadniają  bojko t w yborów ?  
A no tem , że to niby K onsty tucja daje dyktator­
ską w ładzę P rezydentow i R zeczypospolite j, a  
ordynacja w yborcza ogran icza w olność i praw a  
w yborcze obyw ateli; oni zaś rozdzierają szaty  
i pow iadają , że chcą bronić „dem okracji i w ol­
ności ludu“ . Jest to ty lko m ydlen ie oczu , bo  
chodzi tu ty lko o obronę rozw ydrzonego par- 
ty jn ictw a, którego ro la przez now ą K onsty tucję  
i ordynację w yborczą zostaje raz na zaw sze  
przekreślona. —  H istorja się pow tarza, ule nie  
w iele ona nauczyła panów endeków . W szak  
P olska upadła i dostała się pod knut obcych  
ty lko dlatego , że m iała w 18 w ieku m alow a­
nych kró lów , m iała liberum veto i m iała zło tą  
w olność szlachecką gran iczącą ze sw aw olą. A  
kiedy tw órcy w iekopom nej K onsty tucji 3-go  
M aja chcieli ratow ać P olskę, chcieli je j dać sil­
ny rząd , skarb i w ojsko , to znaleźli się też tacy  
panow ie, którzy , rozdzierając szaty postanow ili 
bronić w olności szlacheck iej i zw iązaw szy się  
w T argow icy z R osją obalili K onsty tucję 3-go  
M aja; uratow ali w olność szlachecką, ale P olskę  
w trącili na 130 la t do grobu . D ziś histo rja  
spraw ied liw ie ocenia jednych i drugich .

K iedy po 130 la tach niew oli zrządzen iem  
O patrzności, m ęstw em żo łn ierza i genjuszem  
w odza, odzyskaliśm y w olną P olskę, nie w olno  
nam  te j w ielk iej spuścizny ponow nie zm arno ­
wać, bo za nią ponosim y odpow iedzialność w o ­
bec B oga i historji. W całym św iecie sroży  
się kryzys gospodarczy, zb ierają się chm ury  
m ogące w yw ołać ponow ną pożogę św iatow ą  —  
w tak iej chw ili nie będziem y się baw ić w par- 
ty jn ictw o — jeżeli Polska chce się utrzym ać  
jako niepodległe Państwo, to tak jak w 18 
wieku musi mieć silną armję, silny Rząd z 
z Panem Prezydentem Rzeczypospolitej na 
czele, około którego winien się skupić cały 
Naród Endecy niech bronią „demokracji i 
wolności ludu“ a ściślej mówiąc partyjnictwa. 
M y chętn ie —  jeżeli zajdzie potrzeba —  odda­
m y coś ze sw oich praw i przyw ilejów , aby  
P olska była w ielką i potężną. O bow iązk iem  
każdego obyw atela jest w ierność dla R zeczy ­
pospolite j oraz przestrzegan ie obow iązu jącego  
praw a. Dlatego też w dniu 8 września zgod­
nie z Rozporządzeniem Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej stajemy gremjalnie do urny wy­
borczej, aby spełnić swoje prawo i obowiązek 
obywatelski.

Zastanówmy się trochę i osądźmy... 
W olność prasy i białe plam y.

P rzebudow a ustro ju w P olsce i uchw alen ie  
now ych ordynacyj w yborczych do S ejm u i S e­
natu w yprow adziła sztaby party jne zupełn ie z  
rów now agi. P oprostu ogarnął je szał w ściek ło ­
ści. S ztabow cy potracili głow y  i bredzą nieprzy ­
tom nie.

N ie chcą jednakże bez strzałów i hałasu  
zejść z w idow ni politycznej. “W yżeracze“ par­
ty jn i i zaw odow i pyskacze, czy li tak zw ana  
„góra“ party jna, za w szelką  cenę  pragną ratow ać  
bodaj pozory w zględnej chociażby jeszcze ży ­
w otności sw ych party j w teren ie , D ążą w ięc  
do w m ów ienia w ogół obyw ateli, że jednakże  
oni jeszcza coś znaczą i że trw ają na posterun ­
kach w alk i w obronie dotychczasow ego syste­
m u w yborczego i parlam entarnego .

B łazny i kom edjanci. S zkodliw i i zaślep ien i 
kom edjanci. S zkodliw i dla spraw y P olsk i i dla  
je j rozw oju . W iedzą w szak oni doskonale , że  
przebudow a ustro ju była koniecznością , że w y ­
m aga tego bezw zględnie i kategoryczn ie in te ­
res odrodzonej P olsk i. Innych fo rm  ustro jow ych  
w ym aga życie i obecny układ stosunków m ię­
dzynarodow ych , gospodarczych i politycznych . 
A  przedew szystk iem  przebudow y  w ym aga  układ  
stosunków w ew nętrznych u nas w  kraju .

M usiało nastąp ić odrodzenie sum ien ia i pa ­
trio tyzm u w polsk ich sercach , zatruw anych  usta­
w icznie od pierw szych dni niepodleg łego bytu  
w yziew am i i jadem  nienaw iści party jnej i kla­
sow ej. N ależało odbudo w ać jedną z najw yższych  
i najbardziej cennych cnót obyw atelsk ich  : zro ­
zum ien ie sw ych  obow iązków  w zględem  P aństw a  
i spo łeczeństw a oraz zbudow ać platfo rm ę zgo ­
dnego w spółżycia obyw ateli.

S ztaby party jne pozbaw ione obecnie m oż­
ności w yładow ania sw ej energ ji krasom ów czej 
z trybun , gdyż S ejm  i S enat zostały  rozw iązane,

Włochy przed zerwaniem stosunków.
P A R Y Ż . R zym ski korespondent „L e P etit 

P arisien “ donosi, iż ostatatn ie przem ów ien ie ce­
sarza A bisynji w obec parlam entu i zebranych  
notab lów ocenione zostało w  R zym ie bardzo po ­
w ażnie a to tem bardziej, iż , jak stw ierdzono , 
w ystąp ien ie cesarza m iało znaczen ie bardziej 
agresyw ny i an tyw łosk i charatek , niż to odtw a­
rzał tekst francusk i, przeznaczony dla  zagran icy .

W  tych w arunkach , zdaniem koresponden ­
ta , należy się liczyć z tem , iż W łochy odpow ie ­
dzą na tę m ow ę zerw aniem  stosunków  dyplom a­
tycznych . W  każdym  razie ew entualne zerw a­
nie stosunków  dyplom atycznych  nie pociągnęło ­
by za sobą au tom atycznego rozpoczęcia kroków  
w ojennych, a tem  m niej oficjalnego w ypow ie­
dzenia w ojny przez W łochy .

Nowe groźne rozruchy w Belfaście.
L O N D Y N , W  B elfaście doszło w sobotę  

do now ej strzelan iny , w której w yniku zab ito  
8 osób .

S tarcia m iały m iejsce w now ych dzieln i­
cach m iasta . P olicja kilkakro tn ie zm uszona  
była in terw enjow ać przy pom ocy pałek gu ­
m ow ych , a w  dw óch w ypadkach przy użyciu  
broni palnej.

W  czasie pogrzebu jednej z ofiar zajść , 
doszło do starcia , w czasie którego szereg  
osób odniosło rany . W sobotę w ieczorem na  
ulicy Y ork podpalono kilka dom ów . D la przy ­
w rócenia porządku w ysłano w ojsko na sam o ­
chodach pancernych .

Na w ielu ulicach ustaw iono barykady i 
przeciągn ięto dru ty . P o m ieście krążą sam o ­
chody pancerne.

Rezygnacja ks. sen. Bolta.
P rezesem Z arządu W ojew . S t. N arodow ego  

na P om orzu od w ielu już la t był ks. senator 
B olt.

O becnie zrezygnow ał on z tego stanow iska, 
co jest spow odow ane kłó tn iam i i w aśniam i 
osobistem i w  pom orsk iej organ izacji S tr. N a­
rodowego.

chw yciły się innego środka. U żyły m ianow icie  
do tego sw ej prasy opozycyjnej, będącej na ich  
utrz . i całkow icie o nich zależndej w zm agając  
jednocześn ie w ydatn ie daw ki dem agogji,ob łudy  
i kłam stw a.

G ra jest ich jasna i w yraźna. P rasa opozy ­
cy jna celow o  i z całą  św iadom ością dąży do  spo ­
w odow ania konfiskat przez cenzurę.

M uszą w szak opozycjon iści coś dać ze sie­
bie, m uszą ukazać tum anionym przez sieb ie  
czy teln ikom białe plam y w gazecie , aby m óc  
później drzeć szaty i w rzeszczeć: patrzcie par­
ty jn icy , patrz narodzie polsk i —  jak to  dla w as  
w alczym y (z P olską i rządem  polsk im ), dla w as  
się narażam y, patrzcie i... jednajcie nam no ­
w ych abonentów , ba tak i jest w łaśnie isto tny  
sens napuszono-bojow ej i ow ianej łezką i sen-  
tym encik iem do now ych abonentów notatk i 
m iejscow ego pism a opozycyjnego .

B iałe plam y w  prasie opozycyjnej są do ­
w odem  zan iku m yśli państw ow otw órczej i su ­
m ienia obyw atelsk iego w obozie opozycji. N ie­
dobry duch przew odzi m ózgom  w odzów  party j­
nych . G rzęzną też oni coraz bardziej w bezna ­
dziejnej dla sieb ie , a szkodliw ej dla in teresów  
państw ow ych w alce z now em ju trem  P olsk i, 
które nadchodzi i które w  dniach 8 i 15 w rze­
śn ia t. j. w  dniach w yborów do S ejm u i S enatu  
zostan ie ostateczn ie ukształtow ane.

D ni w yborów do S ejm u i S enatu będą  pun ­
ktem  zw rotnym  w życiu naszej odrodzonej O j­
czyzny . R ozpocznie się now y okres pracy zb io ­
row ej i w ielk iej, w  której w ezm ą udział now o-  
w ybran i posłow ie i senatorzy ludzie zaufan ia  
publicznego .

M usim y w ięc o tych dniach w yborów  
dobrze pam iętać,

Sowiety zaproponowały Chinom wspólną akcję 
przeciw Japonji.

T O K IO . A m basador sow ieck i w C hinach  
B ogom ołow zw rócił się w początkach lipca br. 
do rządu nankińskiego z propozycją zaw arcia  
so juszu  zaczepno-odpornego . D yplom ata sow iec­
ki sk ładając tę propozycję w yraził jednocześn ie  
gorącą sym patję dla C hin z pow odu zbro jnego  
zatargu z w ojskam i japońsk iem i w  północnych  
prow incjach , ośw iadczając, że S ow iety gotow e  
są okazać C hinom  sw ą pom oc, jeżeli oddziały  
japońsk ie będą posuw ały się w głąb ch ińsk iego  
tery torjum . R ząd nankińsk i odrzucił propozycję  
sow iecką jako przedw czesną. „B iorąc pod uw a­
gę drażliw e stosunki m iędzy Japonją a Z .S .R .R . 
—  propozycja sow iecka nabiera szczególnego  
znaczen ia '1 .

Manifestacje rolników francuskich.
P A R Y Ż P rzyw ódcę ro ln ików D orgeresa i 

kilku jego blisk ich w spółpracow ników skazano  
na znaczne kary w ięzien ia albo grzyw ny, po ­
niew aż w zyw ali sw ych zw olenników , aby na  
znak pro testu przeciw polityce gospodarczej 
rządu , odm ów ili płacen ia pddatków .

W V ouziers urządziło w niedzielę 5000  
ro ln ików dem onstrację , na znak sym patji dla  
D orgeresa, którego w trium fie niesiono na rę ­
kach przez ulice m iejscow ości. C hłopi postano ­
w ili pokryć koszta sądow e i grzyw ny z dobro­
w olnych sk ładek .

Balon belgijski wylądował w Polsce.
L W Ó W . D ziś rano w m iejscow ości Jasie ­

nica pod R ozłuczem w w ojew ództw ie Iw ow -  
sk iem w ylądow ał balon belg ijsk i „B elg ica“  
z kpt. E rnestem  T oneolem i dw om a  pasażeram i. 
L ądow anie odbyło się bez w ypadku . L otn icy  
w ylecieli z B rukseli w czoraj przed południem  
z zam iarem lądow ania w okolicach W arszaw y.

M iejscow a ludność udzieliła lo tn ikom bel­
gijsk im  pom ocy przy zw ijan iu pow łoki balonu , 
która zostan ie załadow ana na kolej. L otn icy  
przebyw ają obecnie w  schron isku w R ozłuczu .
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Rośnie nowa Polskal
W izja przyszłego spo łeczeństw a w spalsk im  obozie .

W  dn iu 25-ym b . m . nastąp i zam knięcie  
Jub ileuszow ego Z lo tu H arcerstw a P olsk iego w  
S palę . P rzez dw a tygodn ie jego trw an ia szpal­
ty p ism zapełn ione by ły op isam i i zd jęciam i, 
ilu stru jącem i życie obozow e harcerzy , a liczne  
popu larne pociąg i i sznury au t zw oziły ty siące  
osób , pragnących zw iedzić te ren zlo tu .

B o zlo t w spalę stał się n iezw yk le  popu lar­
ny . Jedn i ciągną tu , by poprostu odw iedzić sy ­
na, brata , czy siostrzeńca , innych nęci pew na  
egzo tyka obozow iska, przypom inającego jak ieś  
daw no w m łodości czy tane pow ieści M ayne  
R eda, M aya. U kry te w cie iiu rozłożystych  
drzew  w igw any , dziw aczne  to tem y , jak ieś  tro fea , 
ogn iska ... T ylko patrzeć , a odchy li się p łach ta  
nam io tu i w yjrzy zeń zdobna w barw ne p ió ra  
g łow a W inetou „czerw onoskórego gen telm ana “ . 
S ą i tacy k tó rych nęci obóz spalsk i przez sw ą  
poezję i bajkow ość. L as spalsk i zaro ił się du ­
cham i. N i to elfy , n i to strzyg i, n i to krasno ­
ludk i. R ozsiad ło się to na w ielk ich grzybach , 
o taczających nam io ty , z przyrodą ży je za pan  
brat, a w eso łe to i n iefrasob liw e, n iczem p ta ­
ctw o , źy jące w lis tow iu drzew  spalskich .

T ak ie o to m otyw y k ieru ją przew ażn ie p ie l­
grzym kam i do S pały . G dy o toczy nas jednak  
poszum  lasu , gdy harcerz-po lic jan t w skaże nam  
pałeczką drogę do leśnego państw a, gdy znaj- 
dziem y się w n iem  w reszcie , w  tym  przyby tku  
m łodości tężyzny , w ów czas zapom inam y o K a­
ro lu M ay ’u i A ndersen ie , a inne m yśli cisną się  
nam  do g łow y .

G dy w idzim y te 30 ty sięcy m łodzieży , roz ­
lokow anej na przestrzen i n iem al 11 k im . kw . 
n ie m ożem y się oprzeć w rażen iu , że o to roz­
tacza się przed nam i m ała w izja przyszłe j P ols­
k i. C i ch łopcy w kró tk ich drelichow ych spo  
denkach , z pód k tó rych w yglądają opalone na  
bronz nog i —  to przecież przyszli znakom ici 
lekarze i adw okaci, poeci, m in istrow ie... A  te  
w ysportow ane jasnow łose dziew częta w  szarych  
m undurkach —  to m oże przyszłe m atk i w ielk ich  
P olaków , k tó rym i się kraj nasz będzie szczycił.

T o, co najbardziej im ponu je w  obozie spals­
k im  i co najjask raw iej rzuca się w oczy , to sa ­
m orządność harcerzy oraz w ielka praca , jaką

Nowy transport Polaków z Francji do Polski.
L Y O N . D nia 19 . b .m . o godz. 4 po poł. od ­

szed ł z L yonu p ierw szy transport reem igran tów  
z departam en tu R ohne P olaków , pow racających  
na sta łe do kraju . T ransportem tym od jechało  
oko ło 400 osób dorosłych i dzieci. W iększość  
pow racających stanow ią robo tn icy przem ysłow i 
z L yonu , zatrudn ien i daw niej w  jedbaw nictw ie ,  
k tó rzy od d łuższego czasu pozostaw ali bez pra ­
cy . Z aznaczyć należy , że kom uniśc i usiłow ali 
przed odejściem  pociągu sk łon ić reem igran tów  
do dem onstracy j, co jednak całkow icie się n ie  
udało .

Rada naczelna ZZZ. uchwaliła udział 
w wyborach.

W A R S Z A W A . R ada naczelna Z Z Z po ca ­
łodziennych burzliw ych obradach, w k tó rych  
ośw iadczono, że parlam en t n ie jest g łów nym  
te renem  w alk o w yzw olen ie spo łeczne robo tn i­
ków , odrzuciła 27 g łosam i przeciw ko 19 w nio ­
sek pp . M oraczew sk iego i S zuriga zm ierzający  
do n iew ysy łan ia przez Z Z Z delegatów do ko- 
leg jów  w yborczych .

P p . M oraczew sk i i S zurig stali na stano ­
w isku , że delegatów  Z Z Z do ko leg jów w ybor­
czych w zw iązku z now ą ordynacją w yborczą  
delegow ać n ie należy .

Z  B IE G IE M  F A L .
u  P O W IE Ś Ć

(C iąg dalszy )
' Jest przecież łódka —  łódka, k tó re j by ła  

zupełną pan ią —  i w k tó re j p łynęła na d ług ie  
pow olne w ycieczk i ku F ow ej lub L ortw ith ie l 
m ając za jedynego tow arzysza T im e, k tó ry by ł 
w ciąg łym  ruchu pom iędzy w iosłam i a sterem , 
z trudnością u trzym ując rów now agę w  trudn ie j­
szych przejśc iach , aby szczekać na uro jonych  
n iep rzy jació ł w przejeżdżających łodziach ry ­
back ich .

W łoży ła żak ie t i kapelusz i w yszła znów  
do ogrodu śp iew ając : B ardzo dobry pom ysł 
m iała sch ron ić się do sw ej łodzi. Jeżeli lo rd  
L ostw ith ie l przy jdzie —  o czem  w ątp iła — bo  
m oże być, iż m  jest jednym  z tych ludzi, k tó ­
rych cały dzień sk łada się z n iespełn ionych  
zam iarów i przyrzeczeń n igdy n ie spełn ionych  
jeżeli przyjdzie ona już będzie daleko : O n się  
zapy ta o je j zdrow ie i zostaw i kartę.

Izo la poszła tedy do m ałego dom ku , gdzie  
zw ykle zam ykano łódkę a T im  b ieg ł przy n ie j. 
P opchnęła lekk i bacik na w odę a w  parę m inu t 
późn ie j p łynęła już zw olna pod w odę pom iędzy  
zarum ien ionem i jesiennym  ko lo ry tem drzew am i 
w śród ciszy przeryw anej ty lko poruszen iem  

w łoży li w  urządzen ie zlo tu . 300 sp raw nych po ­
lic jan tów , rek ru tu jących się w yłączn ie z harce­
rzy , znakom icie zorgan izow ana służba  san itarna , 
dale j 1800  .m tr. drog i b ite j, 8 k im . przew odów  
w odociągow ych , 100 studzien pom pow ych , duży  
m ost nad P ilicą i trzy m niejsze m osty , 2 k im . 
nadbrzeża nad P ilicą , stad jon sportow y , w szyst­
k ie liczne  budynk i zlo tow e, w ykonane w yłączn ie  
przez harcersk ie drużyny  junack ie  S tow arzysze ­
n ia O piek i nad  N iezatrudn ioną M łodzieżą . W śród  
lasów zainsta low ali harcerze w szystk ie najno ­
w ocześn ie jsze w ynalazk i — te lefon , te leg raf  
i rad jo z w ielką ilo śc ią ukry tych w śród zielen i 
drzew m egafonów .

M łodzież harcerska w S palę posiada w  W y­
sok iem stopn iu te zale ty , k tó rych brak tak  
do tk liw ie daw ał się odczuć naszem u narodow i 
w  ciągu d ług ich w ieków . W  leśnem państw ie  
panu je w zorow a punk tualność i w ielka karność  
jego obyw ateli. P odejm ow ane w ysiłk i przepro ­
w adzane są konsekw en tn ie, bez słom ianego o- 
gn ia chw ilow ego zapału , w  k tó rem  tak celow ały  
nasze przeszłe poko len ia —  ale i bez końcow e­
go zn iechęcen ia i opuszczen ia bezczynn ie rąk .

K ażda praca —  czy to będzie założen ie  
przew odów  elek trycznych , uszczeln ien ie nam io tu , 
czy przekopan ie row u d la osuszen ia drog i —  
w ykonana jest od początku do  końca z tą sam ą  
in tensyw nością , so lidnie i szybko . H arcerze ce ­
lu ją w  tak po trzebnej w  każdem  spo łeczeństw ie  
um ieję tnej pracy zespo łow ej — ■ przy zachow a ­
n iu w szakże sw ej grom adzk ie j indyw idualności.

S zczy tne hasła L ig i narodów  o braterstw ie  
ludów i w spó łp racy m iędzynarodow ej, tak spa ­
czone i w yprane ze sw ej treści przez rzeczyw i­
stość —  na zlocie w  S palę nabrały w łaściw ego  
sensu i w agi. R zęsisty deszcz, k tó ry  spad ł zn ie ­
nacka, zgrom adził pod jedną w spó lną pereliną  
harcerza  —  P olaka, C zecha, W ęgra i A nglika .

T aką będzie przyszła P olska - P olska w ol­
nego poko len ia , k tó re jest tężyzną, pracą i w o ­
lą . D o te j w izji p ie lg rzym ują starsi, sam i n ie  
zdając sob ie z tego sp raw y . C hcą nacieszyć o- 
czy tym  ideałem , k tó ry  jest sądzony  przyszłem u  
poko len iu . K abe.

25 g łosam i przeciw 21 rada naczelna odrzu- I 
ciła w iosek b . posła K apuścińsk iggo , k tó ry w y ­
pow iadał się za udzia łem  Z Z Z  w ko leg jach  w y ­
borczych , z te rn jednak ,, aby delegaci oddaw ali 
przy w yborach kandydatów b ia łe kartk i.

P rzeszed ł natom iast w iększością 4 g łosów  
w niosek b . posła G ardeck iego i G duli, poparty  
przez b . posła P ączka, o pó jście do w yborów  
bez zastrzeżeń .

B. marsz. Senatu Raczkiewicz mianowany 

wojewodą krakowskim.
W A R S Z A W A . P . P rezyden t R zplite i pod ­

p isał dekret pow ołu jący by łego m arszałka S e ­
natu W ładysław a R aczk iew icza na stanow isko  
w ojew ody krakow sk iego .

Wielka kotwica zabytkowa z XVII stulecia 

na Helu.
W IE L K A  W IE Ś , P om iędzy W ielką W sią-  

H allerow em  a przy lądk iem  R ozew sk im  na te re ­
nach osied la C zarm orza znajdu je się w ydoby ta  
n iedaw no zaby tkow a ko tw ica pochodząca z  
H elu K otw ica jest o lb rzym ich rozm iarów i po­
chodzi praw dopodobn ie z  jak iegoś okrętu w ojen ­
nego z X V II stu lec ia . Z aby tek budzi w ielk ie za ­
in teresow an ie w śród le tn ików w ybrzeża , tem - 
bardziej że um ieszczony jest tuż  przy bu lw arze .

w ioseł i spadającem i z n ich krop lam i w ody . 
W iększą po łow ę sw ego czasu spędzała obecn ie  
w  ten sposób . B yła to p iękna rzeka.

W tem cichem o toczen iu Izo la m arzy ła  
zw ykle o sw ym  oddalonym  m ężu i o tym m is­
tycznym  ta jem niczym św iecie w schodu , k tó ry  
zdaw ał się n iby snem  jak im ś.

M yślała tak o tym  św iecie dziw nym  w yw o ­
łu jąc w w yobraźn i różne straszne przygody —  
po low an ia na tyg rysy  : jadow ite w ęże czo łga­
jące się w końcu nam io tu , b itw y , choroby,  
og ień , bun ty krajow ców . Je j naprężony um ysł 
w ystaw iał je j ty siące m ożliw ych  i n iem ożliw ych  
n iebezp ieczeństw  czychających na ukochanego  
je j człow ieka. A  po tem  w yobrażała sob ie jego  
pow ró t do dom u —  już na dobre , na zaw sze  —  
aż do końca w spó lnego pożycia ; i pragnęłą  tego  
pow ro tu z tem dziw nem uczuciem śc iśn ien ia  
serca , k tó re w yw ołu je ciąg le odw lekana nadzie ja .

T ak przepędziła poranek w iosłu jąc przeciw  
w odzie b lisko trzy godziny a po tem pozw oliła  
łodzi p łynąć z w odą, aż zatrzym ała się przy  
zb iegającej do brzegu ogrodow ej u liczce. D aw ­
no już przeszła godzina drug iego śn iadan ia k ie ­
dy przyb iła do drew nianych schodków , zosta ­
w iając łódź do schow an ia T om aszow i. P ew na  
by ła , że jeżeli L ostw ith ie l pofatygu je się zapy ­
tać o je j zdrow ie to uczyn i to z rana .

Polski lot do stratosfery.
W A R SZ A W A . P rzed k ilku dn iam i po lscy  

lo tn icy balonow i kap itan B urzyńsk i i poruczn ik  
W ysocki dokonali lo tu na balon ie „T oruń“ o  
po jem ności 22 m . sześć . W o tw arte j gondo li 
osiągn ię to w ysokość 10 .002 m . T ern sam em  
b ijąc sw ój w łasny rekord m iędzynarodow y  
z dn . 27 m arca br. zatw ierdzony przez F . A . I. 
R ekord obecny praw dopodobn ie n ie będzie  
uznany przez F A L pon iew aż dzia ła ły jedyn ie  
barografy , natom iast pozosta łe przyrządy pom ia ­
row e n ie odno tow ały dok ładn ie innych danych , 
w ym aganych przez F A I, przy zatw ierdzan iu  
rekordów  m iędzynarodow ych . L ot na w yso ­
kość naszych lo tn ików  balonow ych odby ł się  
przy sp rzy jających w arunkach atm osferycznych 
i trw ał oko ło 4 godziny. S tart nastąp ił w  L eg- 
jonow io , lądow an ie ko ło B ochni. L otn icy zno ­
sili ciężkie w arunk i przebyw an ia na te j w yso ­
kości w o tw arte j gondo li bardzo dobrze .

Piorunujące wrażenie polskich zarządzeń 

celnych w Gdańsku.
G D A N S K . P olsk ie zarządzen ia celne w y ­

w ołały w  gdańsk ich ko łach po litycznych i gos ­
podarczych ogrom ne w rażen ie .

O rgan partji narodow o-socjalistyczncj „D er  
D anziger V orposten “ w ydał w pon iedziałek w  
godzinach porannych nadzw yczajne w ydan ie , 
pub liku jąc kom unikat P ata , o te rn zarządzen iu  
oraz ośw iadczen ie  prezyden ta  S enatu  p . G reisera.

S tw ierdzić należy , że pom iędzy G dańsk iem  
a P olską n iem a un ji celnej. Jako  jednostka cel­
na G dańsk jest jedyn ie jedną z w ielu kom órek  
po lsk iego obszaru celnego i pod lega pod  w zglę ­
dem  celnym  suw erenności rządu R zeczypospo ­
lite j. P olsk i m in ister skarbu m a praw o w każ ­
dej chw ili ogran iczyć funkcje każdego z po ls­
k ich urzędów celnych i rozszerzyć funkcje  
urzędu innego . C zyn iąc to w stosunku do  
G dańska, w ykorzysta ł jedyn ie te upraw nien ia  
k tó re m u trak tat w ersalsk i, konw encja paryska  
i um ow a w arszaw ska n iedw uznaczn ie przyznały .

C o do gospodarczego punk tu w idzen ia, to  
stw ierdzić należy , że od chw ili przeprow adze ­
n ia przez G dańsk dew aluacji gu ldena, P olska  
u jaw niła sw ą go tow ość przy jścia G dańskow i z  
pom ocą. Z aproponow ała G dańskow i rokow an ia  
k tó re m iały na celu um ożliw ien ie gospodarstw u  
W olnego M iasta przejśc ie obronn ą ręką przez  
trudności, w yw ołane przez zarządzen ia dew alu ­
acy jne . Z am iast w ykorzystać te go tow ość  
P o lsk i do przy jśc ia m u z pom ocą. G dańsk po­
czął bron ić gu ldena na koszt P olsk i, w prow a ­
dzając ogran iczen ia dew izow e i zab ija jąc te rn  
sam em  sw ój w łasny handel portow y .

P olska, w ydając sw e zarządzen ia ko le jow e  
a następn ie osta tn ie zarządzen ia celne, bron i z  
jednej strony postanow ień obow iązu jących  
um ów , z drug ie j strony— sw ych w łasnych in te ­
resów gospodarczych , a w ostatn iej konsek ­
w encji także i in teresów gospodarczych portu  
gdańsk iego .

Włochy zaprotestowały przeciw mowie 

cesarza Abisynji.
W IE D E Ń , P oseł w łoski przy rządzie ab i- 

syńsk im  w ręczy ł w ub . p ią tek , w edle don iesień  
z A ddis A beba ab isyńsk iem u urzędow i d la  
sp raw  zagrań , pro test W łoch przeciw ko atakom  
na W łochy zaw artym w najśw ieższej m ow ie  
cesarza A bisyn ji, w ygłoszonej w  parlam encie .

Zgon sędziwego bojownika o wolność.
P O Z N A N . W  P oznan iu zm arł jeden z osta t­

n ich w eteranów pow stan ia 1863 r. śp . pu łk . 
W alen ty C zerkaw sk i. W W ielkopo lsce ży je  
obecn ie ty lko 6 w eteranów  tego pow stan ia .

I dobrze odgad ła. T ab itha by ła cała w zru ­
szona jego w izytą i n iezw yk łą uprzejm ością . 
W stąp ił zrana w  drodze na  stac ję ko le i w  T ow ej. 
Jechał ślicznym ekw ipaźem zaprzężonym w  
gn iadego kon ia , T ab itha o tw orzy ła drzw i, do ­
py tyw ał się bardzo tro sk liw ie o zdrow ie pan i 
D isnej, przeszed ł się w raz z T ab ithą po ogro ­
dzie , chw alił w szystko i pow iedzia ł, iż m ajor 
D isnej posiada lepszego ogrodn ika n iż w szyscy  
ogrodn icy w M onnt razem  w zięci, poczem od ­
dalił się zostaw iając T ab ithę zachw yconą jego  
grzecznością. T ym  sposobem  ten m ały ep izod  
w  życiu Izo li zakończy ł się , n ie zostaw iając  po  
sob ie innych w spom nień prócz karty jego lo r- 
dow sk ie j m ości, leżącej n iby kosztow ny  k le jno t, 
nakryw ając sobą w iele innych m niej dystyngo ­
w anych nazw isk .

R O Z D Z IA Ł III.
Izo la m yślała , że skończy ła z ow ą przygo ­

dą na zaw sze po te j cerem onialnej w izycie ; lecz  
w  tak ciasnym  św iecie jak T relasco trudno by ło  
n ie spo tkać się z człow iek iem , k tó ry m ieszkał 
zaledw ie o trzy m ile ; to też spo tkała go  k ilka ­
kro tn ie w  czasie sw ych  sam otnych  przechadzek . 
S pacer rów no z brzeg iem  starego p lan tu drog i 
żelaznej by ł je j u lub ionem i najczęście j uczę-  
szczanem m iejscem przechadzek . T u też naj­
częście j spo tykała lo rda L ostw ith ie l.

(C iąg dalszy nastąp i.)
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Kronika.
Nowemiasto, d n ia  2 4 . l ip c a 1 9 3 5  r .

Ś ro d a  B ł. K u n e g u n d y , P . K r . P o l .
C z w a r te k  J a k u b a A p o s t .
P ią te k  A n n y  M a tk i N . M . P .

S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 3 .4 4 z a c h ó d  o  g o d z . 1 9 .4 2

Baczność robotnicy rolni i przemysłowi pow. 
brodnickiego i lubawskiego.

U c h w a łą  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z Z Z . Z ie m i P o m o rsk ie j  
w  T o ru n iu  z o s ta ł u s ta n o w io n y  p e łn o m o c n ik ie m  p o w ia to ­
w y m  Z Z Z . Z ie m i P o m o rs k ie j n a  p o w ia t b ro d n ic k i i lu b a w ­
s k i A n to n i Z g lin ic k i . W  m y ś l te j u c h w a ły  z  d n ie m  1 8  b m .  
u ru c h o m io n o  S e k re ta r ja t O b w o d o w y Z Z Z . Z ie m i P o m o r ­
s k ie j w  B ro d n ic y  —  R y n e k  n r . 6 .

B iu ro  c z y n n e  je s t  k a ż d e g o  d n ia  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t o d  8 -e j d o  1 7 -e j .

Z miasta i powiatu.

Celowe zarządzenie Pana Starosty.
Nowemiasto. W  z w ią z k u  z  d o s y ć  d u ż e m  n a s i le n ie m  ro ­

b ó t w  Ż w iro w n i P o w ia to w e j , n a  d ro g a c h  i p rz y  r e g u la c j i  
D rw ę c y , d a w a ł s ię  o d c z u ć  b ra k  r ą k  d o  p ra c y  jp rz y ro z p o ­
c z y n a ją c y c h  s ię  ż n iw a c h . N a  s k u te k  p ro ś b y  z a in te re s o w a -  
■y c h  ro ln ik ó w  z a rz ą d z i ł P a n S ta ro s ta w s trz y m a n ie n a  
c z a s ż n iw  ro b ó t d ro g o w y c h , ro b ó t w ż w iro w n i p o w ia to ­
w e j, o ra z  p o w a ż n e  o g ra n ic z e n ie ro b ó t r e g u la c y jn y c h . P o  
u k o ń c z e n iu  ż n iw , ro b o ty  d ro g o w e  z o s ta n ą  ro z p o c z ę te n a  
n o w o .

Z w o ln ie n i ro b o tn ic y  p o w in n i w e  w ła sn y m  in te re s ie  
s ta ra ć  s ię  o  z a ję c ie  p rz y  ż n iw a c h , p rz y c z e m  m o g ą s o b ie  
z a ro b ić  je ż e li n ie p ie n ię d z y , to  t ro c h ę  z b o ż a , k a r to f l i i t .d .

Dalsze deklaracje I wpłaty na Budową Muzeum 
Ziemi Pomorskiej im. Marszałka Piłsudskiego.

1 . K o ło  O fic e ró w  R e z e rw y  R . P . —  L u b a w a 1 6 7 ,5 0  z ł  
(w  te m  p . M e c . J a rz ę c k i 1 5 o ,—  z ł)

2 . Z a rz ą d  G m in n y  —  M ro c z n o  2 8 ,7 0
3 . W ła d y s ła w  S e ro ź y ń s k i —  N o w e m ia s to 2 o ,—
4 . K s . R a d c a  M a jk a  —  K a z a n ic e  lo ,—
5 . Z a rz ą d  G m in n y  —  G ro d z ic z n o  8 ,—
6 . C ic h o c k i  J ó z e f —  L u b a w a  5 ,—
7 . A g e n c ja  P o c z t . T e le g r . —  N o w y d w ó r  l ,5 o

Organizacja syjonistyczna w Nowemmieście.
Nowemiasto. J a k b a rd z o  z a ż y d z o n e je s t n a s z e  

m ia s to  d o w o d z i f a k t, ż e w  ty c h  d n ia c h  z o rg a n iz o w a n e z o ­
s ta ło  w  N o w e m m ie śc if e  k o ło w s z e c h ś w ia to w e j o rg a n iz a c j i  
s y jo n is ty c z n e j . Z a ło ż y c ie la m i k o ła  s ą  : A o ra m  B e rg m a n ,  
S z lo m a  B rz o z a , N a c h m a n  F a jg e n b a u m ,  J ó z e f  F y n d e r ,  I z ra e l  
M iń s k i , C h il M a je r K o w a ls k i , M a tja s S ta w is k i, H e rs z  P y n -  
d e k , M e n d e l F a jg e n b a u m  i T a u b a  F a jg e n b a u m .

S a m  f a k t p o w s ta n ia o rg a n iz a c j i ż y d o w s k ie j w  N o -  
w e m m ie śc ie  n ie  z m ie n ia o c z y w iś c ie a n i l ic z b y ż y d ó w  tu  
o s ia d ły c h , a n i  s z k ó d  w y rz ą d z o n y c h  p rz e z  to  s p o łe c z e ń s tw u  
p o ls k ie m u , n ie m n ie j je d n a k  i lu s tru je o n n a s ta w ie n ie tu ­
te js z y c h  ż y d ó w  d o  p a ń s tw a  p o ls k ie g o . O rg a n iz a c ja  s y jo n i­
s ty c z n a  b o w ie m  je s t z e  w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c y j ż y d o w s k ic h  
n a jb a rd z ie j b o jo w ą , n a jb a rd z ie j n ie p rz e b ie ra ją c a  w  ś ro d ­
k a c h  i n a jn ie b e z p ie c z n ie js z ą d la  s p o łe c z e ń s tw  c h rz e ś c i ja ń ­
s k ic h .

W a lk a  z  tą  o rg a n iz a c ją  je s t t ru d n a , ro z p o rz ą d z a o n a  
b o w ie m  n ie s ły c h a n ie  d u ż e m i k a p ita ła m i,  k tó r ; w e fo rm ie  
b e z p ro c e n to w y c h ,  a  c z ę s to  b e z z w ro tn y c h  p o ż y c z e k  u d z ie la  
s w y m  c z ło n k o m . N a  o lb rz y m ie  te  k a p ita ły  z ło ż y ły  s ię  d a ry  
m iljo n e ró w  ź y d e w s k o -a m e ry k a ń s k ic h i ró ż n y c h R o tsz y l-  
d ó w , k tó rz y  o lb rz y m ie  s w e m a ją tk i z d o b y li k o s z te m  c h ło ­
d u  i g ło d u  ro b o tn ik a  c h rz e śc i ja ń s k ie g o .

O c z y w iśc ie , ż e ta k p o s ta w io n e j o rg a n iz a c j i i ta k  
b o g a te g o  s p o łe c z e ń s tw a  n ie w y s ta rc z y z w a lc z a ć a r ty k u ­
ła m i w  g a z e ta c h , p o trz e b n y  tu  je s t z u p e łn y b ó jk o t g o s ­
p o d a rc z y . N ie w o ln o  n ik o m u  z n a s w y d z ie rż a w ia ć s k le ­
p ó w  ż y d o w i, ja k  to  c z y n ią  ró ż n i „ n a ro d o w c y 4 4 , n ie w o ln o  
u c z c iw e m u  p o la k o w i k a n d y d o w a ć d o  r a d y m ie js k ie j n a  
je d n e j l iś c ie  z ż y d o f i la m i, n ie w o ln o n ik o m u z n a s z a ­
t ru d n ia ć  ż y d ó w  a n i te ż o d n ic h k u p o w a ć . J e ż e l i h a s ła  
te  n a p ra w d ę  z o s ta n ą w p ro w a d z o n e  w  c z y n , n ie z o s ta n ą  
f r a z e sa m i, t łu c z ą c e m i s ię  p o ró ż n y c h  p ro g ra m a c h „ n a ro ­
d o w y c h 4 4 , w ó w c z a s n a w e t ta k  p o tę ż n a o rg a n iz a c ja , ja k  
ż y d o w s k a  o rg a n iz a c ja  s y jo n is ty c z n a n ie z d o ła w y rz ą d z ić  
s z k ó d  n a s z e m u  g o s p o d a rs tw u  n a ro d o w e m u .

Walne Zebranie Klubu Sportowego 
„Biały Orzeł",

Lubawa. O d  w y p ro w a d z e n ia s ię p . p ro f . E n g la z  
L u b a w y  K lu b  S p o r to w y  „ B ia ły  O rz e ł* 4 p o p a d ł w le ta rg .  
O d b y w a ły  s ię c o p ra w d a  ró ż n e  im p re z y  i m e c z e  le c z u rz ą ­
d z a li je c z ło n k o w ie  s a m o rz u tn ie . K lu b  „ B ia ły  O rz e ł 4 4 b y ł  
n a tu t . te r e n ie n a jru c h l iw sz y m  k lu b e m , u p ra w ia ją c y m  
s p o r t , a z w ła sz c z a le k k o a t le ty k ę . W  c e lu  p o w o ła n ia K lu ­
b u  d o  in te n sy w n e j p ra c y  o d b y ło  s ię 1 9 b ra . w a ln e  z e b ra ­
n ie . P rz y b y ło  o k o ło  4 0  m ło d z ie ż y i k ilk a g o ś c i . P re z e s ,  
p a n  n a c z e ln ik  s ą d u  A . B ie rn a c k i , z a g a i ł z e b ra n ie  k ró tk ie m  
p rz e m ó w ie n ie m . N a  p rz e w o d u , w . z e b ra n ia p o w o ła n o  p .  
d r . W ie rz b o w s k ie g o . U s ta lo n o w p rz y b liż e n iu d o c h ó d  
i ro z c h ó d . S p ra w o z d a n ie s k a rb n ik a o d ło ż o n o  a ż  d o p rz y ­
b y c ia  g o  n a  u r lo p  (p rz e b y w a  w  w o js k u ) . W  c e lu z b a d a ­
n ia s ta n u  k a s y  w y b ra n o  p .p . J a g ie ls k ie g o  i B ła s z k o w s k ie -  
g o , k tó ry  w ra z  z d o ty c h c z a s o w y m  k o m . r e w . p . K . G ra s z -  
k ie m , d o k o n a ją p rz e ję c ia k a sy . S p ra w o z d a n ia  p o z o s ta ły c h  
c z ło n k ó w  z a rz ą d u  w y k a z a ły , ż e m im o  b e z c z y n n o ś c i K lu b u  
o d b y w a ły  s ię m e c z e . P rz y s tą p io n o d o w y b o ru n o w e g o  
z a rz ą d u . J e d n o g ło ś n ie  p re z e se m  w y b ra n y  z o s ta ł p , n a c z .  
s ą d u  B ie rn a c k i . 1 , w ic e p r . p . d r . W ie rz b o w s k i , 1 1 . p . p ro f .  
W ie rz b ic k i , I I I . p T . N a d o ln y , k a p ita n e m  p . S t. J a g ie ls k i ,  
z a s tę p c ą  p . E . T u rk o w s k i , s e k r . p . L . D e m b o w sk i , s k a rb n .  
p . J . R a c z y ń s k i , g o s p . p . W ł. Z e b ro w s k i , k ro n ik a rz e m  p .  
J . K a c z y ń s k i , k ie r , s e k c j i p . K . C z a jk o w s k i,  k o m .  r e w . p .p .  
p > .p . B ła s z k o w s k i, F a f iń s k i i L ie tz . W  w o ln y c h  g lo s a c h  p o ­
ru s z o n o  s p ra w ę  u rz ą d z . m e c z u  le k k o a t le ty c z n e g o z  je d n e m  
z tu t . to w a rz y s tw . S k ła d k i w y n o s z ą n a d a l 1 0 g r . m ie ś ,  
d la  c z ł . n ie p ra c u ją c y c h  i 2 0 g r . d la c z ł . z a ro b k u ją c y c h . 
C z ło n k o w ie w s p ie ra ją c y  p ła c ą  5 0  g r . m ie ś . P rz y s tą p i ło  n a  
z e b ra n iu  9  n o w y c h  c z ł . N a s tę p n ie  p o d k re ś lo n o , ż e c z ło n ­
k o w ie , n a le ż ą c y  d o  K I . S p o r t . L . K . S ., m u s z ą w y s tą p ić  w  
c ią g u  1 m ie s ią c a , z a ś d o  S o k o ła m o g ą n a le ż e ć . P o  w y c z e r ­
p a n iu  p o rz ą d k u  o b ra d p re z e s z a m k n ą ł z e b ra n ie h a s łe m  
„ C z e ś ć  S p o r to w c o m 4 4 .

Czy podpisałeś
już deklarację na budowę 
Muzeum Ziemi Pomorskiej?

N ie c h  n ie  b ra k n ie  tw o je j c e g ie łk i p rz y b u d o w ie  
p rz y b y tk u k u ltu ry , k tó ry  b ę d z ie w ła s n o ś c ią  
—  —  —  i d u m ą  c a łe g o  P o m o rz a ! —  —  —

Czas najwyższy
o d n o w ić p rz e d p ła tę  z a

„Głos Lubawski" 
n a  m -c s ie rp ie ń , lu b  s ie rp ie ń i w rz e ­
s ie ń . P rz e d p ła tę  „Głosu Lubawskiego*' 
n a n o w y  m ie s ią c p rz y jm u ją  p p . l is to ­
w i, w s z y s tk ie u rz ę d y  i a g e n c je p o ­
c z to w e , o ra z a d m in is tr a c ja „ G ło su “ .

C e n a a b o n a m e n tu  m ie s ię c z n e g o tylko 1 zloty 
łą c z n ie  z o p ła tą  p o c z to w ą .

Wyrodna matka porzuciła dziecko w sztydze 
żyta.

Mroczno. P rz e je ż d ż a ją c y  d o N o w e g o m ia s ta p . K u ­
c iń sk i z  T rz c in a  z a u w a ż y ł n a  p o lu  ro ln ik a p . W ła d y s ła w a  
H e jk i w  M ro c z n ie  n ie m o w lę  o w in ię te  w  p ie lu s z k i  i z ło ż o n e  
w  s z ty d z e  ż y ta . N ie m o w lę  o d d a n o  p o d  ty m c z a s o w ą o p ie k ę  
d o  p . H e jk i . D o c h o d z e n ia  z a w y ro d n ą  m a tk ą  w  to k u .

Głos „Strzelca".
W  je d n y m  z  o s ta tn ic h n u m e ró w  „ G ło s u  

L u b a w s k ie  g c “ z a m ie s z c z o n o  ja k o n a d e s ła ­
n y  a r ty k u ł p .t . „K S.M, a Strzelec“. W a r ty k u ­
le ty m  s tw ie rd z a  a u to r , ź e  K .S .M . je s t o rg a n iz a ­
c ją  r a c z e j k o ś c ie ln ą , a  d o d a tk o w o  p ro w a d z i a k c ję  
k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w ą i w y c h o w a n ie f iz y c z n e ;  
n a to m ia s t S trz e le c  je s t p rz e d e w s z y s tk ie m  o rg a ­
n iz a c ją p rz y s p o s o b ie n ia w o jsk o w e g o . W  t y  m  
a r ty k u le ż a l i s ię te ż  a u to r  n a  nieżyczliwe usto­
sunkowanie się pewnej części duchowieństwa 
do Strzelca ja k o o rg a n iz a c ji p rz y s p o s o b ie n ia  
w o js k o w e g o . A rty k u ł te n w y w o ła ł gwałtowną 
napaść „D r w ę c y“ n a  „ G ło s L u b a w sk i" .  
P is z e te d y  D rw ę c a , ż e  a r ty k u ł s ta n o w i a ta k  n a  
d u c h o w ie ń s tw o , ż e a r ty k u ł o d b ie ra  w s z e lk ie  z a ­
s łu g i o rg a n iz a c j i K . S . M . i t . d .

N ie c h w o ln o  b ę d z ie  z a b ra ć  g ło s  w  te j s p ra ­
w ie i n a m  S trz e lc o m  ja k o  z a in te re s o w a n y m .

M y S trz e lc y  n ie k w e s tjo n u je m y  z u p e łn ie u -  
ż y te c z n o ś c i K . S . M . —  je s te śm y z d a n ia , ź e  
organizacja ta spełnia dborza swoje zadanie 
jako organizacja kościelna oraz kultural­
no-oświatowa —  n ie z a m y k a m y  te ż o c z u n a  
p o w a ż n y  d o ro b e k  o rg a n iz a c j i n a  p o lu  w y c h o w a ­
n ia f iz y c z n e g o . U w a ż a m y  je d n a k , ź e  obecna sy­
tuacja europejska jest tego rodzaju, źe cały 
nasz naród musi czuwać z bronią u nogi, że 
k a ż d y  m ło d z ie n ie c  w in ie n  z a p ra w ia ć  s ię  d o  k a ra ­
b in u  o d  c h w il i ja k  ty lk o te n k a ra b in u d ź w ig ­
n ą ć p o tra f i. S tą d  p o w s ta je k o n ie c z n o ś ć  
p o w o ła n ia d o  ż y c ia o rg n iz a c ji p rz y s p o s o ­
b ie n ia w o js k o w e g o , k tó ra b y  w ścisłym kontak­
cie i pod kierownictwem władz wojskowych 
kształciła naszą młodzież polską ua przyszłych 
żołnierzy - obywateli. Zadanie to spełnia 
„Strzelec" ja k o  s p a d k o b ie rc a  ty c h  „ S trz e lc ó w " , 
k tó rz y  w  d n iu  6 . V II I . 1 9 1 4  r . p ie rw s i ru s z y li  
w  ś m ie r te ln y  b ó j o  w o ln o ś ć P o ls k i i ja k o  o rg a ­
n iz a c ja , k tó ra  z a w z ó r s w o je g o  d u c h o w e g o  p a ­
t ro n a o b ra ła  s o b ie  Marszalka Józefa Piłsudskie­
go. J e s te ś m y  o rg a n iz a c ją  d e m o k ra ty c z n ą , d la te ­
g o  d o  p ra c y w  n a s z y c h s z e re g a c h w z y w a m y  
szerokie warstwy młodzieży, n ie c h c e m y  n ik o ­
g o  z o s ta w ić  p o z a n a w ia s e m , b o ć p rz e c ie do o- 
brony kraju winien być powołany cały naród. 
Z d a je m y  s o b ie s p ra w ę , ź e będąc wiernem od­
biciem społeczeństwa, posiadamy wady i przy­
wary naszego społeczeństwa, ale chcemy na­
szych członków podnieść i uczynić lepszymi. 
D o S z a n o w n e j e n d e c ji i „ D rw ę c y " m a m y  je d n ą  
p ro ś b ę : jeżeli w sumieniach waszych zamglo­
nych partyjnictwem ma c ie naprawdę choć 
trochę rzetelnej troski o dobro Państwa, nie 
psujcie i nie poniżajcie naszej pracy, w którą 
wkładamy tyle wysiłku i serca, a która tylko 

potęgę i bezpieczeństwo Państwa ma na celu.
Jesteśmy organizacją katolicką, b o  z k a ­

to l ic k ie g o  p o c h o d z im y  s p o łe c z e ń s tw a , b ie rz e m y  
u d z ia ł w n a b o ż e ń s tw a c h  i m o ż e m y  w s z y s tk ic h  
W ie le b n y c h  K s ię ż y P ro b o s z c z ó w  z a p e w n ić , ż e  
n ik  n ie b ę d z ie  m ils z y m  g o ś c ie m  n a s z e j ś w ie t lic y  
ja k  k s . p ro b o s z c z , k tó ry b y  n a s o d w ie d z i ł . M u ­
s z ą  n a s je d n a k  b o le ć ta k ie  w y p a d k i, k ie d y  od­
mawia się poświęcenia naszej świetlicy, kiedy 
wyłącza się naszą organizację od udziału w 
uroczystościach kościelnych, kiedy szykanuje 
się nas n p. przy pogrzebie naszego członka, 
ź e to  S trz e lc y  n ie  m o g ą n ie ść t ru m n y , ż e n ie  
m o ż e g ra ć  o rk ie s tr a  s tr z e le c k a  i t .d . B o  i z a c o ?  
J e s te ś m y  p ra w d a o d b ic ie m s p o łe c z e ń s tw a  z  je ­
g o  p rz y w a ra m i i w a d a m i, a le p rz e c ie ż n a w e t  
p rz e s tę p c y  w  w ię z ie n ia c h m a ją o p ie k ę  d u s z p a ­
s te r s k ą , a pasterz ewangeliczny to nawet 99 
owiec zostawił a poszedł szukać tej jednej, 
która była zginęła. C z y  ta k ie  w y ż e j w y m ie n io ­
n e w y p a d k i s ą  p o łą c z o n e z d o b re m  K o ś c io ła  ?  
—  B a rd z o  w ą tp l iw e . —

Na szczęście wypadki takie są coraz rzad­
sze i mamy już coraz więcej przykładów 

rzeczowego ustosunkowania się duchowieństwa 
na Pomorzu do naszej organizacji

Strzelec.
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Najprzedniejsze! jakości nowe

śledzie ■ Matyski 
i Matjasy ■ 

n a d e s z ły

S ta n is ła w  R o s t - N o w e m ia s to .

Z dalszych stron.

Spływ kajakowy okręgu Pomorskiego na trasie 
Nowemiasto - Brodnica.

Z  in ic ja ty w y  S e k c j i K a ja k o w e j W o js k .  K lu ­
b u  S p o r to w e g o  6 7 p .p . z o s ta ł z o rg a n iz o w a n y  
s p ły w  k a ja k o w y  n a t r a s ie  N o w e m ia s to -B ro d n i­
c a . K ie ro w n ik ie m  s p ły w u b y ł p p o r . 6 7 p p .  
W e in e r M a c ie j. W  s p ły w ie  ty m  o p ró c z c z ło n ­
k ó w  W o js k . K lu b u S p o r to w e g o w z ię l i u d z ia ł  
z n a n i s p o r to w c y  z T o ru n ia  G ru d z ią d z a i w ie lu  
in n y c h m ia s t P o m o rz a . N o c z 2 0 n a 2 1 b m .  
k a ja k o w c y  s p ę d z i li w  n a m io ta c h z b u d o w a n y c h  
p rz e z  6 7  p .p . n a d  je z io re m  P a r tę c in y . T u t. Z a ­
r z ą d  L . M . i K . z p p . S ta ro s tą G a lu s iń s k im  i 
p p łk . P e c k ą n a c z e le  u d a ł s ię w  d n iu  2 0  b m . w  
g o d z in a c h w ie c z o rn y c h  n a d  w s p o m n ia n e  je z io ro  
w  c e lu  p o w ita n ia w y c ie c z k i . P o n a d to Z a rz ą d  
L . M . i K . p o d e jm o w a ł s p o r to w c ó w s k ro m n y m  
p o d w ie c z o rk ie m . O  z m ie rz c h u  ro z p a lo n o t r a d y ­
c y jn e  o g n is k o , p rz y  k to re m  g o ś c ie w  g ro n ie z a ­
w o d n ik ó w  s p ę d z il i m iło w ie c z ó r w ś ró d m u z y k i  
i ta ń c ó w .

N a z a k o ń c z e n ie  s p ły w u  w y d a n o  s p o r to w c o m  
d y p lo m y  p a m ią tk o w e .

Tragiczna śmierć profesora na obozie.
Brodnica. W  m ie js c o w o ś c i G ó rz n o , w p o ­

b liż u  B ro d n ic y z d a rz y ł s ię t r a g ic z n y w y p a d e k  
W  la s a c h  o p o d a l G ó rż n a  p rz e d  c z te re m a ty g o ­
d n ia m i ro z b i ła  s w o je  n a m io ty  8 0 - ta  w a rs z a w s k a  
d ru ż y n a  h a rc e r s k a im  Ś n ia d e c k ie g o . K o m e n d a n ­
te m  o b o z u  b y ł p ro f , h u m a n is ty k i g im n a z ju m  im .  
W y s p ia ń s k ie g o  w  W a rs z a w ie p . T a d e u s z  R o je k  
P o d c z a s ć w ic z e ń g im n a s ty c z n y c h p ro f . R o je k  
s p a d ł z  t r a p e z u ta k n ie s z c z ę ś l iw ie ż e g ło w ą  
u d e rz y ł o  z ie m ię i s tr a c i ł p rz y to m n o ś ć . B io rą e y  
u d z ia ł w  ć w ic z e n ia c h h a rc e rz e p o ś p ie s z y l i n ie -  
z łw o c z n ie z p o m o c ą s w e m u p ro fe s o ro w i s to s u ją c  
p rz e z  9  g o d z in  s z tu c z n e o d d y c h a n ie . P rz y b y ł  
ró w n ie ż  le k a rz  le c z w s z e lk ie z a b ie g i o k a z a ły  
s ię b e z s k u te c z n e

P ro f . R o je k  p rz e w ie z io n y  d o  s z p i ta la , z m a r ł 
w  d n iu  1 9  b m . n ie o d z y s k a w s z y  p rz y to m n o ś c i.

Tragiczny wypadek motocyklowy.
T O R U Ń . W c z o ra j p ó ź n y m  w ie c z o re m  w y ­

d a rz y ł s ię w  T o ru n iu  t r a g ic z n y  w y p a d e k  m o to ­
c y k lo w y . N a  k o n d u k to ra  t r a m w a jo w e g o , s to ją c e ­
g o  p rz y  w o z ie t r a m w a jo w y m  n a  p rz y s ta n k u  n a  
P la c u  B a n k o w y m  w p a d ł w  c a ły m  p ę d z ie m o to ­
c y k l p ro w a d z o n y  p rz e z  M ik o ła ja S z w e d o w s k ie -  
g o . R o z p ę d z o n a  m a s z y n a c ią g n ę ła L e w a n d o w ­
s k ie g o  k ilk a n a śc ie m e tró w . D o z n a ł  o n  p ę k n ię c ia  
c z a s z k i i c ię ż k ic h  o b ra ż e ń  c ia ła , z a ś  m o to c y k li­
s ta S z w e d o w s k i i ja d ą c y  z n im  S te fa n S e re c k i  
z o s ta l i p o ra n ie n i. W s z y s tk ie t r z y  o f ia ry  w y p a d ­
k u  o d w ie z io n o  d o  s z p i ta la m ie js k ie g o . S ta n  L e ­
w a n d o w s k ie g o  je s t b a rd z o  g ro ź n y . N ie o d z y s k a ł  
o n  d o tą d  p rz y to m n o śc i .

Omal nie pogrzebano żywej w letargu.
Wilno. W  c z w a r te k  1 8 b m . w  o s a d z ie  Z y sz k i g m in y  

ja ź w iń s k ie j w y d a rz y ł s ię  n ie z w y k ły  w y p a d e k , k tó ry  o m a l  
n ie  p o c ią g n ą ł t r a g ic z n e g o  n a s tę p s tw a . O d  k ilk u  d n i z a p a ­
d ła w  le ta rg  3 4 - le tn ia  S te fa n ja  T e re n k o w a , k tó ra  p o  z b a ­
d a n iu  p rz e z  m ie js c o w e g o  f e lc z e ra , m ia ła b y ć  p o c h o w a n a .  
S p o rz ą d z o n o t ru m n ę , s p ro w a d z o n o d u c h o w n e g o p ra w o ­
s ła w n e g o  i z d o m u  ż a ło b y  w y ru s z y ł k o n d u k t n a  p o b lis k i  
c m e n ta rz , g d z ie  je d n a k  o k a z a ło  s ię , ż e g ró b  n ie b y ł je s z ­
c z e w y k o p a n y . G ra b a rz  b o w ie m  n ie w y k o p a ł g o .. . z p o ­
w o d u  u p ic ia s ię . R o d z in a  w s k u te k te g o p rz y s tą p i ła d o  
k o p a n ia  g ro b u  i w  c z a s ie  te g o  z  t ru m n y  d a ły s ię s ły s z e ć  
ję k i. W ś ró d  u c z e s tn ik ó w  p o g rz e b u  p o w s ta ła  p a n ik a , k ilk a  
k o b ie t z e m d la ło , a  w ie le  o s ó b r z u c iło  s ię  d o  u c ie c z k i , je ­
d y n ie  d u c h o w n y  n a k a z a ł n a ty c h m ia s t o tw o rz y ć  t ru m n ę  i  
k u  z d u m ie n iu  o b e c n y c h  r z e k o m a  z m a r ła , le ż a ła z  o tw a r -  
te m i o c z a m i c ię ż k o  d y s z ą c . W  te n  s p o só b  d z ię k i —  s k ło n ­
n o ś c io m  g ra b a rz a  d o  k ie lis z k a  n ie d o s z ło  d o  t r a g ic z n e g o  
w y p a d k u  p o c h o w a n ia  ż y w e j .

Gwałtowna burza gradowa zniszczyła cały plon.
Nowy Sącz N a d  M u s z a n k ą  i T y lic z e m  p o ­

w ia tu  n o w o s ą d o c k ie g o  p rz e s z ła  g w a łto w n a b u ­
r z a g ra d o w a . G ra d  z n is z c z y ł p lo n y  w  ty c h  m ie j ­
s c o w o ś c ia c h  p ra w ie  o lO O V o p o ra n i ł c ię ż k o 6 
o s ó b  a k ilk a n a ś c ie lż e j , p o w ib i ja ł s z y b y  w  w ie ­
lu  d o m a c h  i u s z k o d z i ł d a c h y . R ó w n ie ż n a d  
g m in a m i g o rs k ie m i w  Ł e k o m s z c z y ź n ie p rz e s z ła  
g w a łto w n a b u rz a , p o łą c z o n a z g ra d e m w ie lk o ­
ś c i k u rz y c h  ja j . G ra d  z n is z c z y ł p lo n y ro ln e i 
i o w o c e w k ilk u n o s tu w s ia c h s z c z e g ó ln ie w  
Ś w ią tk o w e j , J a w o rz n  i D e s z n ic y .

Zranił ciężko wuja, sądząc że to bandyta.
D o fo lw a rk u P o d b o rc e w  p o w . h u rb ie sz o w sk im  

p o ż n ą  n o c ą  p o w ró c ił z  H u rb ie s z o w a w ła ś c ic ie l m a ją tk u , 
4 5 - le tn i A n d rz e j K o to w s k i . S io s tr z e n ie c je g o 2 2 - ie tn i  
W ła d y s ła w  O ls z a ń sk i , s ły s z ą c  n a  p o d w ó rz u  u ja d a n ie  p s ó w  
w y b ie g ł n a  g a n e k  z d u b e l tó w k ą . W  m ro k u u jrz a ł z b l i­
ż a ją c e g o  s ię m ę ż c z y z n ę , d o  k tó re g o  z a w o ła ł „ K to  id z ie ? ’ . 
N ie  o trz y m a w s z y  o d p o w ie d z i i s ą d z ą c , ż e z b l iż a s ię b a n ­
d y ta , w y s trz e l ił d w u k ro tn ie , r a n ią c  c ię ż k o  w u ja . P o z a ­
u w a ż e n iu  t r a g ic z n e j o m y łk i, n a ty c h m ia s t p rz e w ió z ł r a n ­
n e g o  d o  s z p i ta la  w  H u rb ie s z o w ie , a n a s tę p n ie  z g ło s ił s ię  
d o  w ła d z  p o lic y jn y c h , k tó re  w s z c z ę ły  d o c h o d z e n ia .
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Szybowiec rozleciał się w powietrzu - pilota 
uratował spadochron.

G D Y N IA , O b w ó d  m o rsk i L O P P z o rg a n iz o ­
w a ł w  d n . 2 1  b m . n a lo tn is k u  w  R u m ji p ie rw s z ą  
n a w y b rz e ż u  r e w ję lo tn ic z ą , p o p rz e d z o n ą p rz e z  
r a id  m o to c y k lo w y n a t r a s ie G d y n ia P u c k —  
J a s trz ę b ia  G ó ra i s p o w ro te m . W  r e w ji w z ię ły  
u d z ia ł s a m o lo ty  p ra w ie  w s z y s tk ic h  a e ro k lu b ó w  
p o ls k ic h . In te re s u ją c o  u ło ż o n y p ro g ra m  p o k a ­
z ó w  lo tn ic z y c h z g ro m a d z ił n a lo tn is k u  p rz e sz ło  
5 0 0 0 o s ó b . L o ty o d b y w a ły s ię p rz y s i ln y m  

w ie trz e .
P o d c z a s a k ro b a ty c z n e g o lo tu je d n e g o z  

s z y b o w c ó w  n a w y s o k o ś c i p rz e sz ło  1 0 0 0  m e tró w , 
k ie d y  a p a ra t p o w y k o n a n e j b e c z c e le c ia ł n a  
p le c a c h —  z a s z e d ł w y p a d e k . W ia tr , z e rw a ł  
lo tk ę , s z y b o w ie c z a c z ą ł s ię ro z p a d a ć n a k a ­
w a łk i , o p a d a ją c w k o rk o c ią g u n a z ie m ię . N a  
w y s o k o ś c i o k o ło  4 0 0  m e tró w  p ilo t, s tu d e n t p o ­
l i te c h n ik i g d a ń s k ie j , in s tru k to r s z y b o w n ic tw a  
g d y ń s k ie g o , p . R y c h a rd  D ry g a ła w y rz u c ił s ię z  
g o n d o li i s z c z ę ś l iw ie w y lą d o w a ł p rz y p o m o c y  
s p a d o c h ro n u , s z y b o w ie c z a ś ro z b ił s ię .

P u b lic z n o ś ć z g o to w a ła p . D ry  g a le s p o n ta ­
n ic z n ą  o w a c ję z a rz u c a ją c g o k w ia ta m i. L o ty  
o d b y w a ły s ię w  o b e c n o ś c i K o m is a rz a G e n e ra l­
n e g o  R . P . w  G d a ń sk u  p . m in is tr a P a p p e e  k o ­
m a n d o ra F ra n k o w k ie g o n a c z e le z a rz ą d u o b ­
w o d u  m o rs k ie g o  L .O .P .P . p rz e d s ta w ic ie l i w s z y s ­
tk ic h  o rg a n iz a c y j i s to w a rz y s z e ń  G d y n i.

Złagodzenie zarządzeń dewizowych Wolnego 
m. Gdańska.

G D A Ń S K . Z e s tro n y  u rz ę d o w e j k o m u n ik u ją  
ż e ro z p o rz ą d z e n ia  s e n a tu , w p ro w a d z a ją c e p rz y *  
m u s o w ą g o s p o d a rk ę  d e w iz o w ą  n a te re n ie  W o l ­
n e g o  M ia s ta  o b e c n ie  z o s ta ły  z m ie n io n e . W e d łu g  
n o w y c h  p rz e p is ó w , o s o b y , k tó re n a b y ły  w  d ro ­
d z e le g a ln e j w a lu ty  i d e w iz y  z a g ra n ic z n e  m o g ą  
s a m o d z ie ln ie  ro z p o rz ą d z a ć n ie m i b e z z g ło s z e n ia  
o te rn w ła d z o m . N ie d o p u s z c z a ln e je s t je d n a k  
w  d a ls z y m  c ią g u  k u p o w a n ie d e w iz z a w a lu tę  
g d a ń s k ą  lu b w y m ia n a d e w iz n a g u ld e n y . W  
w y p a d k a c h  ty c h  n a le ż y  z w ró c ić s ię  d o  c e n tra l i  
d e w iz o w e j, k tó ra  n a p o d s ta w ie o s ta tn ie g o ro z ­
p o rz ą d z e n ia s e n a tu z o s ta je p rz e k s z ta łc o n a n a  
in s ty tu c ję k o n tro l i o b ro tu  d e w iz o w e g o . W  d a l­
s z y m  c ią g u  z a le ż n e  je s t o d  u z y s k a n ia p o z w o le ­
n ia w ła d z  g d a ń s k ic h p ra w o w y w o ż e n ia w a lu t 
w  ru c h u  tu ry s ty c z n y m . M a k sy m a ln a  w y s o k o ś ć  
s u m y , ja k ą w o ln o w y w ie ź ć w  d e w iz a c h lu b  
g u ld e n a c h  z G d a ń s k a  w y n o s i 2 0  g u ld e n ó w .

Za duło urzędników w Gdańsku.
P a r jra n ie m ie c k o -n a ro d o w a w n io s ła d o  

V o lk s ta g u  in te rp e la c ję , w  k tó re j s tw ie rd z a , ż e  
p rz e d s ta w ic ie l s e n a tu  r a d c a  d r . G re g e r ,  u z a s a d ­
n ia ją c  o s z c z ę d n o ś ć s e n a tu , s tw ie rd z a , iż s e n a t  
m u s i z w o ln ić o k o ło  5 0 0  u rz ę d n ik ó w ,* w p rz e ­
c iw n y m  r a z ie n ie b ę d z ie m ó g ł z ró w n o w a ż y ć  

b u d ż e tu .
P a r tja n ie m ie c k o -n a ro d o w a z a p y tu je , ja k  

w o b e c te g o  s e n a t m o ż e w z ią ć n a s ie b ie o d p o ­
w ie d z ia ln o ść z a to , ż e w c ią g u d w ó c h la t  
s w o ic h r z ą d ó w m ia n o w a ł ta k w ie lk ą i lo ś ć  

u rz ę d n ik ó w .

Krwawa bójka członków Jungdeutsche Partel 
z Polakami.

W  E g ie r to w ie n a K a s z u b a c h w p o b liż u  
K a r tu z , n a  z e b ra n ie  J u n g d e u tc h e P a r te i p rz y ­
b y li w  l ic z b ie 2 0  P o la c y , w  c h w il i g d y  N ie m c y  
ś p ie w a li p ie ś ń  n ie m ie c k ą . P o la c y p o c z ę li ś p ie ­
w a ć P ie rw sz ą  B ry g a d ę , n a s tę p n ie  ż ą d a li w y ja ­
ś n ie ń  z a o d g ra ż a n ie  s ię N ie m c ó w  i o b ra z ę  ic h  
u c z u ć  n a ro d o w y c h . N a s k u te k te g o w y n ik ła  
b ó jk a , k tó rą  z l ik w id o w a ły  o rg a n a b e z p ie c z e ń s ­
tw a , Z  p o ś ró d  p rz y b y ły c h P o la k ó w 6 z o s ta ło  
p o ra n io n y c h . Z a jśc ie m  z a ję ła s ię p o lic ja .

N a o g ło s z e n ie Anny Dysyng z M. Bałówek, 
u m ie s z c z o n e  w  , ,G ło s ie  L u b a w sk im * * , a  d o ty c z ą ­
c e  unieważnienia 2 książek dowodów tożsamości 
k o n i , d o n o s z ę , iż k o n ie b ę d ą c e moją prawą 
w ła sn o ś c ią z o s ta ły m i p o d s tę p e m  i s i łą  o d e ­
b ra n e . D o c h o d z ą c m y c h s łu sz n y c h p ra w  
w ła s n o ś c i , o d d a łe m  s p ra w ę d o  ro z p a trz e n ia  
S ą d o m  R z e c z y p o s p o li te j. Przestrzegam z a te m  
p rz e d  kupnem koni i in n y c h p rz e d m io tó w  g o s ­
p o d a rc z y c h b ę d ą c y c h w p o s ia d a n iu A n n y  
D y s y n g  d o  c z a su  u s ta le n ia p rz e z S ą d ic h  p ra ­
w e g o  w ła ś c ic ie la .

Jan Dysyng - Nowe Grodziczno.

W ó z e k
dziecięcy biały 

w  b a rd z o  d o b ry m  s ta n ie  
k o rz y s tn ie  sprzeda 

Z g ło s z e n ie  d o  A d m . „ G ło s u ”

P o trz e b n y  o d  1. VIII.
samotny

szwajcar
do bydła.

Marszałek - Białagóra.

P o trz e b n y  je s t  

pokój 
z osobnem wejściem 

w  ś ró d m ie ś c iu  n a p o ­

m ie s z c z e n ie  b ib l jo te k i 

T . C . L .

Z g ło s z e n ie k ie ro w a ć  n a le ż y  
d o

księgarni p. Stawickiej

Zarząd T. C. L.

Watykan wyda „białą księgę"
o walce z Kościołem w Niemczech.

W IE D E Ń , P a p ie ż P iu s X I p o s ta n o w ił —  
w e d le d o n ie s ie ń z R z y m u —  w y d a ć „ b ia łą  
k s ię g ę " , k tó ra z a w ie ra ć b ę d z ie c a ły m a te r ja ł  
o d n o s z ą c y  s ię d o  w a lk i n a ro d o w e g o s o c ja l iz m u  
w  N ie m c z e c h z K o ś c io łe m  k a to l ic k im .

P a p ie ż n ie u c z y n ił te g o d o ty c h c z a s n a  
p ro ś b ę k a rd y n a ła s e k re ta rz a s ta n u P a c e le g o ,  
o ra z  b . p rz y w ó d c y c e n tru m n ie m ie c k ie g o k s .  
p ra ła ta K a a s a , z m u s z o n y je d n a k ż e w c h w il i  
o b e c n e j d o  te g o k ro k u  z u w a g i n a z a s tra s z a ­
ją c e ro z m ia ry a k c ji p rz e c iw k a to l ic k ie j w  

N ie m c z e c h .

Min. WR. I OP. Jędrzejewicz w gościnie 
u harcerzy w Spalę.

S P A Ł A . O n e g d a j p rz y b y ł d o  S p a ły  p . m in .  
W R . i O P . W a c ła w J ę d rz e je w ic z z m a łż o n k ą .  
P . m in is tr a p o w ita ł p rz e w o d n ic z ą c y Z w ią z k u  
H a rc e r s tw a P o lsk ie g o w o je w o d a G ra ż y ń s k i .  
N a s tę p n ie p . m in is te r p rz e s z e d ł p rz e d f ro n te m  
o d d z ia łó w  h o n o ro w y c h  i u d a ł s ię w  to w a rz y s t ­
w ie k o m e n d y n a c z e ln e j z lo tu n a z w ie d z a n ie  
o b o z u . P . m in is te r u c z e s tn ic z y ł p o te m  w  o d ­
p ra w ie in s tru k to re k  i in s tru k to ró w , d o k tó ry c h  
w y g ło s i ł s e rd e c z n e p rz  e m ó w ie n ie .

Harcerze czechosłowaccy w Toruniu.
T O R U Ń . W c z o ra j w  g o d z in a c h p o p o łu d n io ­

w y c h  p rz y b y ło  d o  T o ru n ia  w  d ro d z e z e S p a ły  
5 0 0  h a rc e rz y  z C z e c h o s ło w a c ji , w  te rn  2 0 0  h a r ­
c e re k . D o w ie c z o ra g o ś c ie z w ie d z a l i m ia s to . 
O  g o d z , 2 3 -c ie j h a rc e rz e c z e c h o s ło w a c c y o d ­
je ż d ż a ją  d o  G d y n i i n a w y b rz e ż e  P o lsk ie , g d z ie  
z a b a w ią  p rz e z  ty d z ie ń , p o c z e m  u d a d z ą s ię w  
d ro g ę  p o w ro tn ą  d o  s w o je j o jc z y z n y , o d w ie d z a ­
ją c P o z n a ń , C z ę s to c h o w ę  i K ra k ó w .

Jezioro Narocz wyrzuca swe ofiary.
W IL N O . N a b rz e g u  je z io ra  N a ro c z  z n a le z io ­

n o  z w ło k i B o g d a n a B u ja k a , m ie s z k a ń c a  N o w e j  
W ile jk i , k tó ry p rz e d k ilk u  d n ia m i w  to w a rz y ­
s tw ie  k o le g i B o g d a n a D a w id o w ic z a  w y je c h a ł n a  
w y c ie c z k ę k a ja k o w ą  n a  je z io ro . Z w ło k  D a w id o ­
w ic z a  d o ty c h c z a s n ie z n a le z io n o . R ó w n ie ż n a d  
b rz e g ie m  je z io ra o d n a le z io n o z w ło k i s tu d e n tk i  
u n iw e rs y te tu  im . S te fa n a B a to re g o  A n n y  K o z a -  
k ie w ic z ó w n y , k tó ra w y je c h a ła k a ja k ie m  n a je ­
z io ro w  to w a rz y s tw ie  u rz ę d n ik a Z w ią z k u  O s a d ­
n ik ó w  w  W iln ie  P a n ia k a . Z w o k  P a n ia k a  d o ty c h ­
c z a s n ie z n a le z io n o .

Katastrofa na jeziorze.
B E R L IN . N a je z io rz e W u lp in p o d  O lsz ty ­

n e m  w  P ru s a c h  W s c h o d n ic h  w y d a rz y ła  s ię  
w c z o ra j w ie c z o re m  k a ta s tro fa . P o w ra c a ją c a z  
w y c ie c z k i łó d ź m o to ro w a , w io z ą c a  2 1  o s ó b  p rz e ­
w ró c iła s ię w  o d le g ło ś c i k ilk u s e t m e tró w  o d  
b rz e g u . 1 1 o s ó b  p rz e w a ż n ie  d z ie w c z ę ta u to n ę ło .  
P rz y c z y n ą  k a ta s tro fy  b y ło  p ra w d o p o d o b n ie  
p rz e c ią ż e n ie ło d z i i w y ją tk o w o w y s o k a f a la n a  
je z io rz e .

Cztery wielkie katastrofy kolejowe w Sowietach
M O S K W A . W  c ią g u o s ta tn ie g o ty g o d n ia  

w y d a rz y ły  s ię n a  s o w ie c k ic h k o le ja c h  z n o w u  4  
p o w a ż n e k a ta s tro fy , k tó re  p o c ią g n ę ły z a s o b ą  
z n a c z n ą  l ic z b ę o f ia r . D w ie k a ta s tro fy  w y d a rz y ­
ły  s ię n a l in j i S a m a ra  —  S a tu re k , p o d c z a s k tó ­
ry c h  k ilk a n a ś c ie  o s ó b  z o s ta ło  z a b ity c h .

T rz e c ia  k a ta s tro fa  w y d a rz y ła s ię w  p o b liż u  
M o s k w y , z a ś  c z w a r ta  n ie d a le k o  C h a rk o w a . S tra ­
ty  m a te r ja ln e , w y n ik łe  z e w s z y s tk ic h ty c h  k a ­
ta s tro f , w y n o s i k ilk a  m iljo n ó w  ru b li. W  p ie rw ­
s z y c h  d w ó c h w y p a d k a c h  s tw ie rd z o n o , iż w in ę  
k a ta s tro fy  p o n o s z y  s łu ż b a ru c h u n a  o d n o ś n y c h  
s ta c ja c h , k tó ra p rz e z k a ry g o d n e z a n ie d b a n ie  
d a ła f a łs z y w e s y g n a ły .

W O R K I  Z B O Ż A  

lniane i jutowe 

poleca =- --

D Al NI I If U Spółdzielnia 
IjH W Ł-IN I fv rojn. - handl.

Lubawa te l. 3 9 . Nowemiasto te l . 4 9 .

Z A P R O S Z E N IA
ś lu b n e  ~

Zawiadomienia
o ślubie =---.

w y k o n u je g u s to w n ie i p o z n iż o n y c h c e n a c h

DRUKARNIA - KSIĘGARNIA

8. Miłoszewski, Nowemiasto
R y n e k  N r. 1 9 . —  T e le fo n  N r. 5 9 .

PROGRAM RADJOWY.
Warszawa — czwartek 25 lipca

6 .3 0 —  8 .4 0  A u d y c ja  p o ra ń . 1 1 .5 7  S y g n a ł c z a s u 1 2 .0 0  
H e jn a ł 1 2 .0 3  W ia d . m e t. 1 2 .0 5  D z ie ń , p o ł . 1 2 .1 5  P ły ty  1 3 .0 0  
C h w ilk a d la  k o b ie t 1 3 .0 5  K o n c . z e s p . m a n d o l. z K a to w ic  
1 5 .1 5  P rz e g l . g ie łd . 1 5 .2 5  W ia d . o e k s p . p o ls k . 1 5 .3 0  R e c i­
ta l fo r te p . 1 6 .0 0  O p o w . d la  d z ie c i 1 6 .1 5  P ły ty 1 6 .5 o  C o d z . 
O d c in e k  p ro z y 1 7 .0 0  K o n c . d la n a s z y c h  le tn is k  1 8 .0 0 O d ­
c z y t. 1 8 .1 0  M in u ta  p o e z ji 1 8 .1 5  C a ła P o ls k a ś p ie w a 1 8 .3 0  
D o k ą d  je c h a ć  w  ś w ię to ? 1 8 .4 0 Z y c ie k u lt, i a r t . s to l ic y .  
1 8 .4 5  P ły ty  1 9 .0 5  P ro g r . n a  d z . n a s t . 1 9 .1 5 K o n c e rt r e k la m .  
1 9 .3 0  P ły ty  1 9 .5 0 P o g a d . a k t . 2 0 .0 0  K ą c ik  d la m ło d z . w ie j­
s k ie j 2 0 .1 0  M u z y k a le k k a  2 0 .4 5  D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5  O b ra z ­
k i z ż y c ia . 2 1 .0 0  K o n c e rt . 2 1 .3 0  T e a tr W y o b r . 2 2 .0 0  W ia d .  
s p o r t , o g ó ln e  2 2 .0 6  W ia d . s p o r t , lo k a ln e  2 2 .1 0 — 2 3 .3 0  K o n ­
c e rt . W  p rz e rw ie o  g o d z . 2 3 .0 0  W ia d o m . m e te o r .

Warszawa — ptątek 26. lipca
6 .3 0 —  8 .4 0  A u d y c ja p o ra ń . 1 1 .5 7 S y g n a ł c z a s u 1 2 .0 0  

H e jn a ł 1 2 .0 3  W ia d . m e t. 1 2 .0 5  D z ie ń , p o ł . 1 2 .1 5  K o n c . d la  
n a s z y c h  le tn is k  1 3 .0 0  C h w ilk a d la  k o b ie t 1 3  0 5  P ły ty  1 3 .3 0  
Z  ry n k u  p ra c y  1 5 .1 5  P rz e g l . g ie łd . 1 5 .2 5  W ia d . o  e k s p . p o l­
s k im  1 5 .3 0 D ro b n e  u tw o ry  1 6 .0 0  O d c z y t 1 6 .1 5  K o n c . z L w o -  
1 6 .3 5  P o g a d . d la  c h o ry c h . 1 6 .5 0  C o d z . o d c in e k  p ro z y  1 7 .o o  
K o n c , o rk . k a m . z K ra k o w a I8 .0 0  R e p o rta ż 1 8 .1 5  C a ła P o l­
s k a  ś p ie w a 1 8 .3 0  R e z e rw a  1 8 .4 o C h w ilk a s p o ł . 1 8 .4 5 P ły ty  
1 9  o 5  P ro g r . n a  d z . n a s t. 1 9 .1 5 K o n c . r e k la m . 1 9 .3 o R e c ita l  
ś p ie w . 1 9 .5 o P ira d  r a d jo w y  2 o .o o  S k rz y n k a  ro ln ic z a . 2 o .lo  
P ły ty  2 o .4 5  D z ie ń , w ie c z . 2 o .5 5  O b ra z k i z ż y c ia  2 1 .o o  K o n ­
c e rt o rk . s y m f. 2 2 .o o  W ia d . s p o r t , o g ó ln e 2 2 .o 6  W ia d o m .  
s p o r t , lo k a ln e 2 2 .1 o — 2 3 .3 o  M u z y k a  ta n . - p ły ty . W  p rz e r ­
w ie o  g o d z . 2 3 .0 0  W ia d o m . m e te o r .

Giełda zbożowa w Poznaniu
N o to w a n ia  z d n ia 2 o V II . 1 9 3 5 . Z a 1 0 0  k g . p ła c o n o

Ż y to . . .  . 1 0 7 ,5  -  1 0 ,7 5
P s z e n ic a . . .  , 1 4 ,0 0  —  1 4 2 0
J ę c z m ie ń  b ro w a ro w y
J ę c z m ie ń  je d n o lity ' , . 1 3 ,5 0  —  1 4 ,0 0
O w ie s . . 1 8 .2 5 — 1 3 ,7 5
O trę b y  ż y tn ie  . . . 8 ,0 0  -  9 ,0 0
O trę b y  p s z e n n e  (g ru b e ) , 8 ,0 0  —  9 ,0 0
O trę b y  ( ś re d n ie ) . , , 0 0 ,0 0  —  0 0 ,0 0
G o rc z y c a . . .  . 0 0 ,0 0  —  0 0 ,0 0
G ro c h  V ik to r ja . . . 2 4 ,0 0  —  2 6 ,0 0
G ro c h  F o lg ę  r a . . . 2 9 ,0 0  —  2 2 ,0 0

Giełda pieniężna- B a n k  P o ls k i  p ła c i ł w  d n iu  2 o .V IL  1 9 3 5  z a  
d o la ry  a m e ry k a ń s k ie 5 ,2 8 - ,  fu n tv  s z te r l in g ó w  2 6 ,2 0
f ra n k i s z w a jc a r s k ie 1 7 3 ,0 5 f r a n k i f r a n c u s k ie 3 4 ,9 0  

l i ry  w ło s k ie 4 3 ,7 0  
f lo re n y  h o le n d e rsk ie 3 5 3 ,7 0

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Noweinniieście n. Drw. 

Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

TAPETY
najnowsze d e s e n ie 

w wielkim wyborze W

- ■ oraz wszelkie - -

przybory == 
m a I arskie

k u p u je  s ię n a jk o rz y s tn ie j

W D r o g e r j i

„SANITAS“
KONRAD SKIBOWSKI - NOWEMIASTO
u l . S o b ie s k ie g o  N r. 6 .  — T e le fo n  N r. 4 6 .

Dla p.p. Gospodyń I

PAPIER SALICYLOWY
— —  s p e c ja ln y  do zamykania konfitur =■=•■ •

p o le c a

Księgarnia B. MIŁOSZEWSKI, Nowemiasto n. Drw.
R y n e k  1 9 . -  / , -  T e le fo n  5 9 .

1 regał kolonialny
z s z u f la d a m i s p rz e d a

Kazimierz Górski - Nowemiasto

Pokój

z k  u  c  h  n  i ą  lu b  
z u ż y w a n ie m k u ­
c h n i , b e z m e b li 

w y g o d n y  o d  1.IX. 
p o trz e b n y .

Z g ło s z e n ia d o „ G ło s  u “ .

P o s z u k u ję  le p s z ą

dziewczynę
Graduszewska - Tylice.

Szofer mechanik

z 1 0 - le tn ią p ra k ty k ą  
w  te rn  4 la ta w  w a rs z ­
ta ta c h  s a m o c h o d o w y c h  
p o s z u k u je  p o s a d y  z e  
z ło ż e n ie m  k a u c ji w 

w y s o k o ś c i 1.000 zl.

Chorzelewski,
Nowemiasto n. Drw.

u l . n . D rw ę c ą n r . 1 0 .

OBELGĘ
r z u c o n ą n a p . Izbrandta Józefa, z a w ia ­

d o w c ę  s ta c ji k o le jo w e j i je g o  córkę Marję

ODWOŁUJĘ. 

Józef Komassa.
Z a z g o d n o ść

XV. Jabłoński, S ę d z ia R o z je m c z y .


